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Zarys histerii sztuki estoAskle]
Ha marginesie wystawy w I. P. S.-ie

P rzed  k iiku dniam i została  
on ya rta  w  W a rszaw ie  w ystaw a 
sztuki estońsk iej. W ystaw a ta b u ­
dzi duże za in teresow an ie , gdyż 
d otych czas  W arszaw a nie m iała 
m ożn ości zetkn ięcia  się ze sztuką 
estońską.

D la o r ie n ta c ji czyte ln ik ów  p o ­
da jem y dziś krótk i zarys d zie jów  
sztuki estoń sk ie j.

N A R O D Z IN Y  N A R O D O W E J 
SZTU K I E ST O Ń SK IE J 

T erm in , „sztu k a  .e  stoń sk a"
w szedł w  u życie  po raz p ierw szy  
w n iezbyt o d le g łe j przesz łośc i,

m a “ . R u ch  ten  pow sta ł ja k o  reak ­
c ja  p rzeciw k o przem ożnem u d o­
tąd rosy jsk iem u , a przedtem  n ie ­
m ieckiem u, w p ły w ow i k u ltura lne­
mu. G dy dotąd  ad ep ci sztuki 
uczy li się p rzew ażn ie  w  n iem iec­
kich  akadem iach  lub też w  ro sy j­
skich  szkołach , ob ecn ie  za ro iło  się 
od m łod ych  i żądnych  w alki bo ­
jow n ik ów  sztuki w  P aryżu , by 
stam tąd przyn ieść  do o jczyzn y  
now e piękno.

P O  W IE L K IE J W O JN IE
M alarze N . T r  ik i K. M agl oraz 

rzeźbiarz J. K o o rt od s łon ili dzię-

szkoły  je s t  obecn ie  m istrz 
szego pok olen ia  Kr. Raud.

star-
Jego

JUmi moda ma glos

Z  wiosennych pokazów mody
Im  b liże j lata —  tym  w ię ce j 

ja sn ych , oarw n ych  sukien, k o loro -
B ardzo ładnym  zestaw ien iem  był 
np. pokazany na osta tn ie j rew ii

'ry g in a ln y  prym ityw izm  dąży do Wy Cyj kapeluszy, pantofelków , rę- m ody w  „B r is to lu "  p łaszczyk

gdy ch łop  estoński, w stę p u ją cy  na j ki sw ej szkole zach odn io  - euro-
uniw ersytet, przesta ł b y ć  rzadko­
śc ią  i gdy w yk szta łcon y  E stoń ­
czyk zaczą ł u żyw ać sw ego o jc z y ­
stego język a na rów n i z m ie js co ­
wym  rosy jsk im  in te ligen tem  i p o ­
tentatem  ba łtyck o  - n iem ieckim ,
W  ow ym  czasie  —  był to rok  1905 
—  w yb u ch ła  w łaśn ie  w  R o s ji  re­
w olu cja , k tóra  n iosła  ze sobą dla 
m ie jszośc i n arod ow y ch  n adzie ję  
otrzym ania pew n ych  sw obód  w 
dziedzin ie  k u ltu ra ln e j. W w yniku 
tych dążeń w tym  kierunku ju ż 
n astępnego roku jes ien ią  m ogła  
się zrodzić  w u n iw ersyteck im  m ie 
śc ie  T artu  m yśl urządzen ia  p ierw  
szej estoń sk ie j w ystaw y  sztuki.

Już daw no jed nak  przedtem , bo 
w p o łow ie  u b ieg łeg o  stu lecia , w y­
rośli z narodu  estoń sk iego  tacy  
m alarze ak adem iccy , ja k : J. K o l- 
ler, K. L. M aibach , O. G. H. H o f ­
fm an  i św ietn ej szkoły  rzeźbią - i ci., 
rze : L. W eizen b erg  i A . A dam son , 
którzy  tw orzyli dzieła  sw e w  śro ­
dow isk ach  e lity  ro sy jsk ie j i w 
ob cy ch  k ra ja ch . D zięk i tym  m ę­
żom  r.ozpoczął się na terytorium  
d z is ie jsze j E ston ii potężny  ro z ­
w ój sztuki, gdy  dotąd za jm ow ali 
się sztuką bądź tylko N iem cy  b a ł­
ty ccy  i R os ja n ie , bądź w yn a rod o­
w ieni E stoń czy cy .

„M Ł O D A  E S T O N IA "
VV p ierw szym

p e jsk ie j zu pełn ie  n ow e h oryzon ­
ty nie tylko E stoń czykom , ale i 
n iem ieckim  i rosy jsk im  m iłośn i­
kom  sztuki. D op iero  jed n a k  po 
pow stan iu  N iep od leg łego  P ań ­
stw a w  w yniku  w ie lk ie j w o jn y  
m ogła  sztuka estońska w stą p ić  na 
to w yżyn y, na k tórych  obecn ie  się 
zn a jd u je , t. j .  os ią g n ą ć  poziom  
in nych  n arod ów  eu rop e jsk ich .

T e  os ią g n ięc ia  za w d zięcza ć  n a ­
leży niem al w y łą czn ie  w yższej 
szkole „P a lla s "  w  T artu  i P ań st­
w ow ej Szkole Sztuki S tosow an ej 
w  T a llin ie . O czy w iśc ie , iż w szys­
cy  m łodzi w yk szta łcen i w  kra ju  
u dają  się na da’ sze stad ia  do w iel 
k ich  środow isk  Z ach odu  ju ż  t* sa 
m orzutn ie, ju ż  to ja k o  styp en d y ­
ści P ań stw ow eg o  F unduszu  Sztu­
ki. J est to czyn n ik iem  w ie lk ie j 
w agi w  tw orzeniu  n ow ych  w artoś-

dziesiątku  lat ] 
obecn ego  stu lecia  rozp oczą ł się ■ 
w śród  m łodej in te lig e n c ji estoń - ! 
sk ie j żyw y  ruch  literack o  - a rty - j 
styczny pod nazwą „M łod a  E sto- |

A u d y c i e  p o l s k i e
w  radio  duńskim

P r o fe so r  slaw istyk i na u n iw er­
sytecie  w  A rkus w  D an ii A . Sten- 
der - P etersen  rozp oczą ł cykl od ­
czytów  rad iow y ch  p. t. „P o lsk a " . 
W  p ierw szym  o d czy c ie  cyklu pt. 
„ K r a j"  p re legen t p rzed staw ił p o ­
łożen ie  g eo g ra ficzn e  P olsk i i je j 
stosunki lu d n ościow e . N astępne 
odczyty  p.  t. „H is to r ia "  i „K u ltu ­
ra "  odbędą  się w następnym  ty- i 
godniu .

P rzy  sp osobn ości w ypada pod- ' 
k reślić , że w  ciągu  ostatn ich  m ie- ' 
s ięcy  rad io  kopenhaskie n ada ło  j 
2 przeszło - godzinne w ieczory  
polsk ie  obok  szeregu  w ystępów  
g ościn n y ch  artystów  polsk ich .

S Z K O Ł Y  S Z T U K  P IĘ K N Y C H
D zisia j w yk ła d a ją  w estoń ­

skich  Szkołach  Sztuk P ięk n ych  
w y łą czn ie  3iły n arodow e. W  ich 
liczb ie  w ielu  tych  artystów , któ­
rzy  sam i w yszli z estońsk ich  
szkół i k tórzy  po p ow roc ie  z Za­
chodu  ob ję li w  n ich  stanow iska 
n au czycie li.

N a u czy cie le  m alarstw a, ja k : 
T riik , V abbe, m łody  L ńm and i 
n au czycie le  rzeźby, ja k :  M ellik  
(M eln ik ) i S tark op f - Rea w  „P a l­
la s" stan ow ią  ręk ojm ię , ie  kształ­
cen i pod ich  okiem  i ręką, a za ­
chęcan i osob istym  przyk ładem  
m łodzi, zdoln i są dać sztu ce es­
toń sk iej now e i św ieże wartyjśei. 

| R ów n ież  tw órczy ch  artystów  do- 
; starcza  estońska W yższa Szkoła 
' Sztuki S tosow an ej. D ow odem  te- 
j go są : m alarz F. K i,ppel i rzeź- 
| b ierz  A . K aasik . N a u czy cie le  te j 
| szkoły  w dziedzin ie  m a ia rstw a : 

A . Jann sen  i R. N ym an oraz V . 
M ellik  w  dziedzin ie  p lastyk i zdo­
łali sk ierow ać ta len ty  3w yeh u cz ­
n iów  we w ła ściw e  ło?yśko, w 
opa rciu  o ich w a rtośc i w ew n ętrz ­
ne i tem peram ent artystyczn y .

W  pracach  m łodych  artystów , 
k tórzy  w yszli z obu szkół n ie m oż 
na d ostrzec u d erza ją cych  różn ic, 
gdyż m etody  n au czan ia  są tu 
tam  m niej w ię ce j jednakow e.

W ŚR Ó D  A R T Y S T Ó W
P rzedstaw icie lem  sam odzieln ej

sh arm on izow ania  tem atów , w zię­
tych. z m ito log ii estońskiej z ich  j 
zew nętrzną form ą, R aud w sw ej 1 
strukturze du ch ow e; je s t  tak o ry ­
gina ln y, iż n iem al nie z n a jd u je : 
n aśladow ców

D ru gim  przed staw icie lem  star- i 
szego p ok olen ia  je s t  m a larz  peda- \ 
gog  A n ts  L a-km aa (L a ip m & ń t), ‘ 
k tórego  szkoła  jed n a k  w yw arła  j 
przem ożn y w p ływ  na u czn iów . | 
T ypow ym  przykładem  tego w p ły ­
wu je s t  E rna B rinkm ann  w  sw ych  
paste low ych  portretach  .

R zeźb iarz J. R audsepp je s t  w 
ich  szeregu  w ybitn ym  przedstaw i 
cielem  sw ego m onum entalnego 
stylu.

Z m alarzy  w yróżn ia ją  się E. 
O le  i F . R andel, którzy  w yszli z 
kubizm u, by d o jść  do w iz ji p rzy ­
rody  przez pryzm at n eore ilizm u . 
P rostą  ale m ocn ą technikę p os ia ­
da im p resjon ista  V . O rm issou. 
N ależy  t-u rów n ież  w ym ien ić  p o ­
k rew n ych  mu d u ch ow o m łod­
szych  k olegów  z „P a lla s "  —  A . 
B ergm an ‘ a, J. G ru u nberga  i w ie ­
lu in nych  w  dziedzin ie  m alarstw a 
i grafiki.

p o ja w ia  się na re- j sp ortow y  pop ielato  - be ige  z du- 
P iszę  „n a  re w ia ch " żym i k ieszeniam i, którem u tow a ­

rzyszyła  torebka i rękaw iczki ze 
skóry z ie lon eg o  k rokod yla  oraz

kaw iczek  —  
w iach  m ód. 
bo na u licy  m im o p a n u ją cych  upa 
łów  je szcze  nie ca łk iem  „zak w it­
ła w iosn a". N asze panie są k on - i p a n to fle  sp ortow e  - sanki ze skó
serw atystkanu  i ? trudem  decydu - ry  b ron zow ej i z ie lon e j
ją się na jasn e barw y na u licy , —  | 
w tym  zakresie n ie ch cą  n aślado­
w ać P aryżanek...

• *
A  tym czasem  rr.ońa tegoroczn a  

jest w esoła , m łodzień cza  i ba rw ­
na ja k  n igdy. C zarny kapelusz do 
bry by ł w  m arcu , b ia ły  —  w ło ży ­
my w  lip cu : m aj i czerw iec  stoi 
pod znak em  ca łe j gam y żyw ych  
barw . M odne są kapelusze z fil- ' 
cu  w  k o lorach  p a ste low y ch  b łę ­
k itnych , liliow ych  różow o - p o -1 
ziom k ow ych  i żółtych , do | 
czarnych  i k rem ow ych  s ło ­
m ek —  nosi się pęki k o lorow y ch  
kw iatów  i ob łok i w oalek  w e w szy  
stkich  kolorach  tęczy.

K olorow e  są także rękaw iczki 
i torebki, k o lorow e pa n to fe lk i —  
—  o n a jm od n ie jszym  fason ie  t.zw. 
..sanek" (podeszw a  jest b. gruba 
i składa się  z k ilku w arstw  skóry  
lub skóry  i korka n ap rzem ian ).

defilada  wojsk szwajcarskich
W LOZANNIE

za koń czen iu  m a n ew rów  w o jsk  sz w a jca rsk ich  odbyła  się  w  L o ­
zann ie  w ielka  defilada zm otoryzo  w an e j a rty ler ii.

Nn zd ję c iu  n ow e dzia ła  szw a jca ra  kie.

Równolegle do rozwoju motoryza­
cji idzie postęp w dziedzinie budowy 
opon „Stom il", który rok rocznie nre. 
zentowal nam na Targach Poznań­
skich nowości, a i w tym roku. nie 
przełamał tradycji. Fachowców auto­
mobilowych zainteresują .iic-wątpliwie 
szczegóły techniczne, z jakimi wystą­
pił „Stom il", będący —  jak to po­
wszechnie zresztą wiadomo —  pio­
nierską placówką w tej dziedzinę 
przemysłu w  Polsce, i tak widzirrty 
obok normalnej produkcji opon samo­

chodowych ciężarowych nową ich kon 
strukcję, szczególnie odporną na prze­
grzanie opon przez zastosowanie 
warstw kordu o pełnej długości i w y­
eliminowaniu t. zw. krótkich podkła­
dek.

Jest to osiągnięcie niezmiernie do­
niosłe, szczególnie dla naszych linii 
autobusowych i przedsiębiorstw 
transportów samochodowych, dnowa- 
cję tę, wprowadzoną na nasz rynek 
przez „Stomila" powitają niewątpliwie 
zainteresowane sfery z uznaniem.

Sukienkom  z je d w a b i w zorzy ­
stych  —  niem al z regu ły  tow arzy ­
szy ja sn y  kapelusz w  jed n ym  z ko 
lorów  d e se n iu : np. do sukni im- 
prim śe granatow ej w  d rob n y  d e ­
seń  b łęk itn o - b ia ły , —  kapelusz 
z f i lc u  b łęk itn ego  z b łęk itn ą  w oa l- 
ką i n ieb iesk ie  rękaw iczki. D o 
sukni czarn e j w  deseń  m alin ow y 
—  kapelusz z dużym  rondem  z 
czarn e j słom ki z g łów k ą  zręczn ie  
u drapow an ą z szerok ie j ta fto w e j 
w stążki w  k olorze  m alinow ym . 
D o letn ich  ja sn ych  sukienek je d ­
n obarw n ych  — w ym arzony  w prost 
był kapelusz ze słom ki w  kolorze 
ja sn e j śm ietanki z g łów k ą z ta f­
ty  w kratę w  k olorach  śm ietanko­
w ych , różow y ch , blado - z ie lonych  
i g ran atow ych .

* *
W yrazem  te n d e n cji te g o ro cz ­

nej m ody był b. m łod zień czy , o d ­
pow ied n i ty lko d la  pań  o typie 
urody  pod lotk a  - kom plet grana-

dy z w ełn y  w  grubą kostkę grana­
tow o - białą , żakiet g ładk i g ra n a ­
tow y, duży kapelusz som brero 
z b ia łą  w ypustką r.a rondzie  i p ła ­
ską głów ką.

D obrze pom yślan y był kostium  
gra n a tow y  w  paski w iśn iow e  i 
b łęk itn e —  do pasiastej sp ód n icz­
ki by ły  dwa żakiety —  gładk i g ra ­
n atow y  i pasiasty  i dwa k ap elu ­
sze : gran atow y  i w iśn iow y.

Ł adne by ły  sukienki z w zorzy- 
] stych  ku ponów  —  np. sukienka 

granatow a w  b ia łe  drobne i w ięk­
sze g w ia zd k i: gw iazdk i „za g ę sz ­
czały  s ię "  w  ok olicy  ram ion  tw o- 

( rżąc rodza j b. w zorzystego  karcz- 
ka —  rozsiane by ły  ty lko zrzad- 
ka w  ta lii i zagęszcza ły  się zno- 

, wu w dole sukni, tw orząc  rodza j 
szlaku.

- W iele  sukienek g ład k ich  gra­
n atow ych  —  zdob iły  b iałe o rn a ­
m enty, np. w ypu stk i i n aszycia  z 
b ia łe j, jed w a b n e j tasiem ki, w sta ­
w iane biate kliny, w idoczn e tylko 

_ „w  ru ch u " przy poruszan iu  się 
! k ry ją cy ch  je  fa łd , w reszcie  b ia ły  
i h a ft, w p ostaci drobn ych  b ia ­

ły ch  gw iazdek  w dole  spódniczk i 
i na stan ik u ; nie m ożna w reszcie  
zapom nieć o takim charak tery - 

j stycznym  dla ob ecn e j m ody szcze 
io w o -b ia ły ; sp ódn iczk a  k róciu tk a  | góle , jak ... rąbek k o lorow ej ha- 
i bardzo k loszow a z je d w a b n e j pe- : leczk i lub obszycie  koron ką b rzc- 
p ity  g ra n a tow o-b ia łe j, ż a k ie c ik ; gu sukni.
kusy lub bolerko z jed w a b iu  g r a - j  Sukienki g ra n a tow e  zdobi n a j- 
n atow ego, obszyty  był dokoła  i częśc ie j ob szy cie  z b ia łe j w alań - 
pod szy ją  (w y c ię c ie  w  k a ro ) w ą - ' cienki, sukienki w zorzyste  i po- 
ską bia łą  k o ro n e czk ą ; kapelusik  w iew ne noszone są na różow ych , 
gra n a tow y  w  typ ie  cy linderk a . j b łęk itn ych  i lil io w y ch  halkach  z
Ś liczn y  by ł dru g i kostium  — o d ­
pow ied n i ju ż  na u licę  —  sp ód n i­
ca  lekko k loszow a  układana w  fa ł

ta fty , obszy tych  w  dole  fa lb a n ­
ką lub sp lisow aną „r iu szk ą ".

A lin ette .

40-lede pracy scenicznej
A n t o n i e g o  W z o r c z y f c s w s k i e g o

Na scen ie S to łeczn ego  T eatru  , w in c jo n a ln y ch  daw n ego K ró le - 
P ow szech n eg o  (D om  Ż ołn ierza  na ! stw a P olsk iego , w ęd rów k ę  k tó - 
P ra d ze ) odbęd zie  się w  dniu 5 1 re j w ła ściw ie  d otych cza s  nie 
m a ja  u roczystość  ju b ileu szow a  z | skończył, gdyż od 2 la t zn a jdu je
ok azji 4 0 -le c ia  p ra cy  scen iczn e j 
A n ton ieg o  W zorczyk ow sk ieg o , 
członka zespołu  T . K . K. T .

O d egran y  będzie  dram at St. 
Ż erom sk iego  „P o n a d  śn ieg  b ie l­
szym  i i ę  stan ę", w  którym  w y ­
stąpi ju b ila t .

A n ton i W zorczyk ow sk i, aktor 
w ysoko cen ion y , p racę  na scen ie  
rozp oczą ł w  1900 roku w  Łom ży 
pod d yrek cją  L . M o r o z o w ic z a . ' 
J-.ż w roku następnym  r o z p o c z y -1 
na w ędrów k ę po m iastach  p ro ­

się w  zespole  S to łeczn eg o  Teatru  
P ow szech n ego  w W arszaw ie, tea ­
tru —  p o s ia d a ją ce g o  w szelk ie  ce ­
chy  teatru  o b ja zd ow eg o .

W  ciągu  40 lat sw ej tu łaczk i 
a rtystyczn e j A . W zorczykow sk i 
p ra cow a ł k o le jn o  w  kilkunastu  
zespołach  niem al w e w szystk ich  
w iększych  m iastach , g łów n ie  zaa 
w  zespołach  ob ja zd ow y ch . W  r. 
1918 prow a d ził sam odzie ln ie  te ­
atr w  Z am ościu , w 1923 —  w- W il­
nie.

K r o n i k a  k u l t u r a l n a

W  sobotę, dn. G maja o godz. 20-ej 
w sali odczytowej Domu Katolickie-

OLE STEFAMI 24)

DZIEWCZYNA,
SAMOCHÓDj PIES

P O W I E Ś Ć

Przekład autoryzowany Eugeninaaa Baiodujtt

  Ach, on był wstrętny! —  powiedziała z prze­
konaniem Janet.

Nagle pies warknął i wńdclec Janet zawisł
w powietrzu.

  Tarka coś zwietrzył... Zaraz usłyszymy...
— Czy już jest trzecia?
—  Prawdopodobnie... cicho, Kate!..,
Umilkły i po chwili rzeczywiście usłyszały

przeciągłe wołanie z ulicy.
Janel westchnęła z ulgą.
— Jeszcze nigdy nie czekałam z taką niecier­

pliwością na południową gazetę . Zaraz, Tarka, 
zaraz!

W\ puściła psa na schody i Tarka jak kosmata 
kola potoczył się na dół. Zatrzasnęła drzwi i skie­
rowała się do okna.

  Jak ci nie wstyd, kobieto! — zawołała za
nią Kate — Okryj się czymś!

Janet roześmiała się i narzuciła na ramiona 
szal

Sprzedawca gazet podniósł głowę, szczerząc 
zęby i dziewczyna, jak co dzień, rzuciła mu dwu- 
pensową monetę zawiniętą w kawałek papieru.

W  tym momencie Tarka wyskoczył na ulice. 
Chłopak wetknął mu w pysk gazetę, ale nie zdą­
żył go nawet pogłaskać — pies zadarł łeb i po­
mknął z powrotem na górę. Po kilku chwilach 
już drapał we drzw:.

Janel go wpuściła i pochwaliła klepiąc:
— Dobrze, Tarka.
— Hau! — odszczeknąl przymilnie pies, wie­

dząc, że go czeka bardziej realna nagroda w po­
staci kawałka keksu. I otrzyma! ją oczywiście.

Janet rozłożyła gazetę na stole, dziewczyny 
pochyliły się nad nią i nagle zawołały jedno­
cześnie :

— Jest!
Na pierwszej stronie widniały dwie fotografie 

jedna przedstawiała patrzącego spode łba męż­
czyznę w starszym wieku — jak większość tego 
rodzaju reprodukcji była niewyraźną; druga jesz­
cze gorsza, ukazywała młodą dziewczynę, którą 
z równym prawdopodobieństwem móżna było 
wziąć za księżnę Connaught jak i za słynną teni- 
sistkę Wills Moody.

Objaśnienie do pierwszego zdjęcia gło^ło 
Daniel Hoppe 

Więzień, który uciekł z Reading i do tej
pory nie został ujęty. Musiał mieć ;pomoc z ze­
wnątrz. Inspektor Foster mówi: „Zbieg jest

jeszcze w kraju. Mam nadzieję, że go schwy­
tam nie później jak za trzy dn . Superintendent 
Sioll używa wszystkich środków, którymi roz­
porządza.
— Więc jeszcze go nie złapali —  wtrąciła Ja­

net. — Przykra wiadomość dla Violet.
Przeczytały7 wspólnie drugą notatkę:
Marta Hope, córka zbiega, lat 25, stenotypistka,

, Londyn East
Naszemu współpracownikowi udało się od­

szukać Martę Hope, która twierdzi, że nic nie 
wie o swoim ojcu. Przed jedenastu laty stra­
ciła matkę. Ma brata, który przed dziesięciu 
laty wyemigrował do Ameryki. Jest technikiem. 
Marta Hope mówi: „Wolałabym, by ojciec nie 
uciekł z Reading. Wiedziałabym przynajmniej, 
gdzie jest.

VIII.

Trzy dni minęły, a inspektorowi Fosterowd nie 
udało się ująć Daniela Hope‘a. W  Reading uka­
rano paru funkcjonał iuszów więzienia, kilku 
przeniesiono. Upłynęło jeszcze osiem dni. Dzien­
niki zajmowały się innymi wydarzeniami. Umie­
szczały takie same niewyraźne zdjęcia, lecz innych 
osobistości. Tylko gdzieś w końcu gazety można 
było znaleźć co dzień krótką notatkę: „Hope po­
zostaje nadał nieuchwytny".

—  A widzisz, jeszcze go nie złapali —  powie­
działa Kate. — Prawdopodobnie to nie działa 
uspokajająco na twoja macochę.

(D. c. n.}

goa im. Piusa XI (ul. Nowogrodzka 
49 II p.) staraniem Zjedn. Pol. Pisa­
rzy Katolickich dr. K. M Morawski 
wygłosi odczyt p. t. „Polska w prze­
de dniu wielkiej wojny".

Ceny biletów w pierwszych rzę­
dach 1 zt., w dalszych 50 gr. Dla 
członków Zjednoczenia i młodzieży 
akademickiej wstęp wolny.

POWRÓT W YPRAW Y POLSKIEJ 
Z AFRYKI'

Członkowie wyprawy Polskiego 
Tow. W ypraw Badawczych do Afry­
ki środkow ej opuścili ląd afrykański 
w dniu 11 kwietnia rb„ udając się 
statkiem francuskim z Momba»y do 
Marsylii. W  tym samym czasie kie­
rownik wyprawy, prof. E. Loth, od­
był drogę powrotną do kraju przez 
Sudan i Egipt, skąd przez Grecję do­
trze do Polski w pierwszych dniach 
maja.

Członkowie wyprawy powrócą do 
Warszawy —  po pięciomiesięcznej 
nieobecnoąpi w kraju —  w dniu 6 
maja, w godzinach wieczornych.

LAUREACI NIEMIECKICH NAGRÓD 
PAŃSTWOWYCH

Minister Goebbels ogłosił na posie­
dzeniu niemieckiej Izby Kultury naz­
wiska laureatów dwóch nagród pań­
stwowych.

Nagrodę literacką otrzymał Bruno 
Brehm za dzieło p. t. „Trylogia aa- 
striacka", nagrodę zaś dla reżyserów 
filmowych —  Karol Frolilich za film 
„O jczyzna".

ODKRYCIE STAREGO CMENTARZA 
KOŁO KOWNA

Przy rozkopywaniu ziemi na Zie­
lonej Górze, przedmieściu . Kowna, 
i-atrafiono na stare cmentarzysko ż 
II wieku po N. Chrystusa.

Prace wykopaliskowe w tym miej­
scu są obecnie prowadzone pod nad­
zorem kierownika wydziału archeolo­
gicznego Muzeum Witolda Wielkiego 
w Kownie, dr. Puszinasa.


